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nym rozbrzmiewa coraz silniej na całym 
obszarze ziem rosyjskich, a w chórze gło- 
sów postępowych wyróżnia s'ę szczególniej 
głos dumy (rady miejskiej) w Moskwie, 
starej siedzibie carów, siedlisku prawo- 
myślności. Mnożą się też niepokoje, roz- 
ruchy i demonstracye, świadczące o ogól- 
nem wrzeniu. 

Nie należy się jednak łudzić, aby rząd 
zdecydował się na radykalną przemianę 
stosunków. Żaden rząd na świecie nie 
kwapi się z reformami, bo godzi się na 
nie tylko pod silnem wrażeniem ogólnej 
pańslwowej katastrofy i pod silną presyą 
wzhurzonej opinii. lnteligencya w Rosyi 
jest jednak zbyt słaba — oraz zbyt nie- 
dojrzała politycznie, by mogła odrazu prze- 
ważyć wpływy olbrzymiej warstwy czyna- | 
wniczej, a katastrofa, jaką wojna już dla | 
Rosyi przyniosła, nie jest jeszcze 
bankructwo dawnego systemu je 
ujawniła się w całej ohydzie i oficyalna 
Rosya nie traci jeszcze nadziei zwycięstwa 
na lądzie, gdzie Kuropatkin rozporządza 
potężną armią w warawnym ohozie 

Nie wierzymy więc w możność zapro | 
wadzenia konstytucyi w Rosyi w najhliż- | 
szej przyszłości. Trafnym wydaje nam się 
pogląd jednego z wiedeńskich dzienników, 
który donasi z Petersburga, iż co najwy- 
żej spodziewać się można pewnych reform, 
gdyż ks. Mirski nie jest zwolennikiem za- 
prowadzenia konstytucyj, tylko reform, 
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dzie. Do kanstytneyi, do swobody prawnej 
jeszcze stąd daleka! 

W Królestwie Polskiem objawia się o- 
gromne zaciekawienie temi wszystkiemi 
sprawami; rosyjskie dzienniki są pożądli- 
wie czytane, ba cenzura ich nie gniecie. 
I w Warszawie, ca prawda, ucisk cenzury 
nieco złagodniał; jakie tam jednak jeszcze 
panują stosunki, oświetli bodaj ten jeden 
fakt, że prasie polskiej nie wolna była 
rozpisywać się o zagładzie reszty portar- 
turskiej flaty i dopiero przed dwoma dnia- 
mi pojawił się w warszawskich dzienni- 
kach suchy telegram bez komentarzy © 
skutecznem  ostrzeliwaniu i  zatapieniu 
„Bojana*, „Pereświeta*, „Pallady“, „Re- 
twizana* i „Pobiedy*. 


LISTY ZE SWIATA. 


Londyn, 12 grudnia. 
(Pierwszy śnieg w Londynie, — Ekscentry- 
Gzny markis. — Przyczyna jego ruiny. — 


Drogocenne perły. — Uprowadzenie pen- 
ayonarki), 

Po dniach gęstej, czarnej mgły, która 
przez długi czas trapiła stolicę, mieliśmy 
niespodziankę : zawitał nad Tamizę w ubie- 
gły czwartek gość bardzo rzadki — śnieg. 
I zajaśmiały w lśniącej szacie zczerniałe, 
stare mury świątyń i pałaców, okryły się 
bielą szare, blotne ulice i place Londynu. 
Nie długa to jednak trwało. Służba miej- 
ska w ciągu 2 godzin oczyściła ze śniegu 
całe miasto, co kosztowało okrągłą sumkę: 
500.000 K. Chociaż opady śniegowe na- 
leżą tu do rzadkich zjawisk, zarząd mia- 
sta przygotowany jest zawsze na taką 
ewentualność. Ludzie, zajmujący się za- 
miataniem ulic, mają instrukcye, że ile- 
kroć śnieg zaczyna padać, ohowiązani są 
natychmiast zgłosić się w biurze cen- 
tralnem. 

Po całem mieście rozjeżdżają się wozy 
z miałką solą (heczka soli kosztuje 5 szy- 
lingów) i służba posypuje nią ulice. Pa 
upływie godziny śnieg topnieje. Wówczas 
otwiera się hydranty i zlewa się ulicę 
wodą, póki śnieg, a z nim wszystkie brudy 


nie spłyną do kanałów. W ubiegły czwar- 
tek, prócz slużby stałej, najęto 7.500 ra- 
botników bez zajęcia, którzy zarobili w 
ciągu 2 godzin 50.000 K. 

Wspominałem w jednym z poprzednich 
listów o życiu ekscentrycznem i ruinie 
majątkowej młodego markiza of Anglesey. 
Cierpial on na zboczenia, o których dr 
Krafft-Ebing obszernie się rozpisuje. Mię- 
dzy innemi chętnie występywał w stroju 
kobiecym. Mało mu było pnpisywać się 
pięknemi toaletami w gronie swych przy- 
jaciół. Zapragnął występywać w damskich 
kostyumach... na scenie, Poświęcił się tedy 
teatrowi, a ponieważ nie posiadał talentu 
aktorskiego, występywał na scenach pro- 
wincyonalnych, a później w t. zw. „tea- 
trach rozmaiłości* w Londynie. 

Toalety jego (damskie) budziły ogólny 
podziw. Markiz wydawał na nie bajońskie 
sumy, których lwią część pochłaniały pre- 
cyoza. Zdarzało się, że kolie, dyademy 
ginęły nieraz w garderobie. Anglesey nie 
wiele się tem troszczył i sprawiał nowe. 
Od czasu do czasu porzucał scenę i pro- 
wadził życie hulaszeze, dobierając sobie do 
towarzystwa ludzi o podobnych jemu eks- 
centrycznych manierach i instynktach, dla 
których wydawał uczty lukulusowe. 

Kolosalna fortuna markiza topniała w 
acząch. Wierzyciele zabrali liczne jego wło- 
ści; dziedziczny zamek sprzedano na licy- 
tacyi. W końcu przyszła kolej na koszta- 
wności. Wczoraj właśnie odkyła się pier w- 
sza licytacya precyozów Angleseya. Sprze- 
dano 95 „numerów“ za 400.000 K. Gdy 
wywoływano pierwszych 30 przedmiotów, 
zainteresowanie wśród publiczności nie 
było wielkie. Za szpile da włosów nie da- 
wano więcej, jak 2.000 K. Dopiero, gdy 
przyszła kolej na wielką perłę butonową, 
zniknęła obojętność; poczęto się przelicy- 
towywać i dano za perłę 7.000 K. 

Za wielki brunatny brylant „Marquise“ 
zapłacono 13.000 K. Pierścienie, kolce, bro- 
sze budziły też wielkie zainteresowanie. 
Za 3 piękne szmaragdy, zdobiące dywizkę 
do zegarka dana 9.000 K; za szafir owalny 
w szpilce do krawatki 8.000 K; za parę 


tami) 17.000 K. Wielkie sumy płacono za 
perły. Piękną czarną perłę kupiona za 
24.000 koron. Senzacyę dnia stanowiła 
krągła perła oryenialna (w spince do ko. 
szuli), którą jakiś amator nabył za 73.000 
koron. 

Powszechną uwagę stolicy obudziło u- 
prowadzenie młodej panienki w biały dzień 
przez człowieka, którego odtąd nie udało 
slę wyśledzić. --- W ubiegłą niedzielę szły 
pensyonarki prywatnego zakładu nauko- 
wego w Hacknej (w eleganckiej dzielnicy 
Londynu) parami do kościoła na nabożeń- 
stwo. Mijały właśnie jednę z głównych u- 
lic, gdy wtem z przeciwległej strony uli- 
cy wypadł nagle jakiś mężczyzna, porwał 
jedną z uczenie i mimo jej oporu i woła- 
nia o pomoc koleżanek, wpakował ją do 
otwartego powazu, w klóryn: siedzieli dwaj 
inni mężczyźni. Powóz ruszył galopem i 
zniknął w jednej z bocznych ulic. Poli- 
cyant widział to wszystko z oddali, za- 
alarmował swych towarzyszy i sam po- 
biegł za powozem, by go zatrzymać, lecz 
już było za późno. Wszelkie usiłowania 
policyi, by natrafić na trop zbrodniarza, 
pozostały bez skutku. 

Uprowadzona panienka, córka jednego 
z lordów, ma lat 15, jest na swój wiek 
słusznego wzrostu i nadzwyczaj przystoj- 
ną. Koleżanki jej opowiadają, że już przez 
kilka niedziel, gdy szły do kościoła, widzia- 
ly w tem samem miejscu jakichś trzech 
panów, którzy się dziewczątkom uważnie 
przypatrywali i jakieś tajemnicze znaki ze 
sobą wymieniali. Rodzice uprowadzonej są 
w rozpaczy. Sprawą tą zajął się gorliwie 
sam minister spraw wewnętrznych i jeżeli 
sprawcy porwania nie opuścili jeszcze gra- 
nie Anglii, jest nadzieja, że uda się poli- 
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Tajemnice lekarza kobiecego 


przełożył i opracował 
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Wymowność tego dowodu uderzyła do- 
zorczynię Mawning. Czuła się uspokojoną, 

Być może, iż po wszystkiem, co zaszło 
przedtem, w domysłach swych i wnioskach 
pomyliła się na niekorzyść doktora. Wo- 
bec wspomnień o przeszłości nie zabije jej 
istotnie; być może nawet, iż nie zechce jej 
zatrzymać w tem więzieniu po za konie- 
czny okres. 

Więc też zaczęła się teraz niepokoić już 
tylko samą długością swego tu zamknięcia. 

Kierując się teraz ku drzwiom, odrzekł 
doktor, z trudnością ukrywając uśmiech 
zadowolenia, wywoływany odniesionym try- 
umfem. 

Powrócę tu w południe... Staraj się 
pani usnąć... pani potrzebujesz snu... po 
takiej jeszcze rozmowie. Nie troszez się pa- 
ni i mie gnęb się sama niepotrzebnie... 
Daję pani na to moje słowo, że nie uczy- 
nię ci nie złego i że przyjdzie dzień, w 
którym zwrócę pani wolność. 

— Kiedy?.. Kiedy?.. 
— To zależy od pani — odrzekł Mor- 
gan, trzymając już rękę na klamce. 


spinek rnanszetowych (rubiny z brylan- 


kslążkawa. 


XXXIV. 
Plan uciaczki. 


Pozostawiliśmy Długiego Harry'ego w 
trakcie namyślania się i rozważania. Nie 
był on pod tym względem szczególniej sil- 
nym, ani zasobnym w wnioskowanie, 
więc też bynajmniej nie potrzebował się 
uskarżać na ucisk mózgu od naporu 
myśli. 

Na wskroś praktyczny, umiał wyciągnąć 
wcale szybko wniosek z faktów pozyly- 
wnych. Lecz wobec zagadnienia łak oder- 
wanej od rzeczywistości natury, jakie miał 
obecnie przed sobą, mógł jego umysł kro- 
czyć tylko bardza zwolna. 

Harry wiedział, że Bill-niebieskooki wszedł 
był do domu pod nazwą „Rekko-House*, 
a zarazem iż nie był to człowiek, który 
pozwolił tak łatwo wziąć się na kawał. 
Im też bardziej nad tem wszystkiem roz- 
myślał, tem mniej wątpił o swym przyja- 
cielu. 

Domysły jego i wnioskowania zamieni- 
ły się wkrótce w pewność, a to tem bar- 
dziej, iż znał on doskonale rozklad we- 
wnętrzny mieszkania doktora. 

Kilka miesięcy przedtem, wówczas kie- 
dy to przedsiębral i obmyśla? włamanie da 
mieszkania doktora, dowiedział się, że ca- 
ła górna część domu była nie zamieszka- 
na. Sługi zaś mówiły mu o niej jako miej- 


scu budzącem wstręt, gdyż niegdyś służył 
ten dom za przytułek dla obłąkanych, zaś 
ta właśnie sala przeznaczoną była dla naj- 
niesforniejszych szałeńców. 

Dlugi Harry powiedział sobie w końcu, 
że doktór zatrzymał najprawdopodobniej 
jego towarzysza i druha w swym domu, 
w jednej z tych izb opuszczonych. Skoro 
tylko ta myśl wkorzeniła się w twardy je- 
go mózg, postanowił wymyśleć jakiś spo- 
sób, aby się wślizgnąć do doktora ispraw- 
dzić, czy się pomylił, czy też nie, czy druh 
jego żył, czy umarł. 

Przez dwa dni krążył on około domu 
Morgana, w pamięci sobie zapisując każdą 
niemal dziurę w murze, wszystkie okna, 
wszystkie drzwi i zamknięcia, jednem sło- 
wem wszystko, co miało posłużyć do uła- 
twienia włamania. 

Czuwania tego dokonywał także i nocą. 

Drugiego wieczoru zauważył w jednym 
z pokojów — w owym właśnie, którego 
okna zdobiły kraty żelazne, zajaśniało świa- 
tło wraz z nadejściem nocy. 

wiatło io stanowiło dla niego wśród 
ciemnego morza domysłów jakby latarnię 
morską; pozierał ku niemu, wpatrywał się 
w nie jakby żeglarz, którego nagle uderzy 
błysk światła z odległego wybrzeża. 


Oing dalszy nastąpi. 


Bawełny, 


wełny, wloczki i przybory do szycia poleca 


STEFAN PORĘBSKI i Sp., Kraków, Grodzka 2. 


u M ÓR M . Mm 


Co słychać 
w mieście ? mo 


17-go grudnia. 


KALENDARZ. 

Dziś w Bobotę Floryana. — Jutro w nie- 
dzielę Gracyana. — Pojutrze w poniedziałek 
Urbana i Fauaty. 

Sobota. 

Teatr. W miejskim „Królowa Tatr* baśń 
w 5 akt. A, Walewskiego. 

Wykłady. W uniwersytecie ludowym (w 
sali Mnzeum techn.przem.) wykład dra F, 
Kisenbergora p. t: „Bakterye a czlowiek“, 
© godz, pół do 8 wieczór. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie: W 
Collegium novum (II p. sala nr 62) wykład 
dra W. Czerkawskiego p. t „Działalność 
administracyjna państwa“ o godz. 7 wieczór, 

Niedziela. 

Teatr. W miejskim: „Królowa Tatr* wi- 
dowisko fantastyczne w 5u aktach a 8 miu 
odsłonach z muzyką, śpiewami i tańcami, A. 
Walewskiego o godz. 7 wieczór. 

Wykłady. W uniweraytecie ludowym (w 
mali muzeum techn.-przem.) wykład dra F. 
Risenberga p. t: „Bakterye a człowiek" o 
godzinie pół do óamej wieczór. 

Powszechne wykłady uniwerasy- 
teckie: W anli I. Szkoły realnej (przy ul. 
Studenckiej), wykład dra W. Czermaka p. t.: 
„Pogląd na dzieje Polski porozbiorowe*, o 
godz. 6 wieczór. 

„Resursa urzędnicza“ zawiadamia swych 
członków, że p. Szul, właściciel pawilonu ryb- 
nego na Małym rynku, sprzedawać będzie 
członkom Reanrgy ryby na kartki, to znaczy 
o 6 procent taniej od een targowych. Kwitki 
nahywać można w Resursie codziennie mię- 
dzy godziną 6-tą a 8-mą wieczorem. 

Uroczystość „opłatka* odbędzie się w Re- 
sursie we wigilię Bożego Narodzenia, t. j. w 
sobotę o godzinie w pół do Wazej w polu- 
dnie. Udział od osoby 1 korona. 

„Królowa Tatr". Pojawiły się na mieście 
duże, kolorowe afisze, zapowiadające dzisiej- 
azą premierę w miejskim teatrze. Afisz, wy- 
konany hardzo starannie, przedstawia u gô- 


Tajemnica śmierci Syvetona. 


Sędzia śledczy stwierdził już obecnie, że 


Syvetom, ów rzekomo „przez masonów 
zamordowany posel‘, popełnił samobój- 
stwo — a jego śmierć tragiczna, tajemni- 
czyra osłonięta mro kiem, przedłużyła krót- 
kotrwały rozgłos, jaki nieznaczący ten poseł 
zdobył sobie swym napadem na b. mini- 
stra wojny, Andrego. 

Wzburzone fale namiętności politycznych 
wyniosły Syvelona na widownię, ciężar 
popełnionych w prywatnem życiu zbrudni 
pociągnął go na dno. Syveton jest typową 
dla naszych czasów postacią — i jako typ 
zasługuje na uwagę. Bezwzględny polityk, 
grzmiący ognistemi tyradami, herald poli- 
tyczny — tak przedstawia się publiczności, 
znającej go tylko z areny parlamentarnej; 
w życiu prywatnem namiętny, lichej war- 
tości człowiek, nieprzebierający w śrad- 
kach, aby żyć i używać, Biada, jeśli sprawki 
prywatne takiego człowieka wyjdą na jaw, 
co prędzej czy później zawsze się zdarza; 
sromotny upadek awanturnika jest nie- 
unikniony, a skandal prywatny zatacza 
szerokie koła i zwykle ma polityczne kon- 
sekwencye, bo dyskredytuje w oczach opinii 
kierunek polityczny, do którego zdemasko- 
wany szalbierz się przyznawał. W ostat- 
nich czasach mielhśmy liczne przykłady 
takich upadkow; dość wskazać n. p. na 
Wolfa, który jednak nie zupełnie został 


ry królową Tatr na tle skalistych szczytów, 
od dołu jednę ze scen baśni, którą ujrzymy 
dzisiaj na scenie. O ile się dowiadnjemy, 
wszystkie bilety na dzisiejsze przedstawienie 
BĄ już rozkupione. 

Z Kasy chorych. Z powodu zbliżającego 
się nowego roku przypomina zarząd miejskiej 
Kasy chorych, iż w myśl § 7 statutu oho- 
wiązani są pracodawcy z końcem każdego ra- 
ku rachnnkowego uwiadamiać zarząd Kasy 
chorych o zmianach w kategoryi robotników, 
obowiązkowi ubezpieczenia podlegających, ce- 
lem sprostowania kwoty zarobku, tudzież wy- 
miaru zasiłku w chorobie. Zmiany te odno- 
szą się także do robotników młodocianych, 
którzyby przekraczyli 18 rok życia. Co do 
tych ostatnich nastąpi, w razie braku zawia- 
domienia, sprostowanie z urzędu. Zmiany lub 
rekłamacye, wniesione w ciągu rokn, nie bę- 
dą uwzględnione, jako niedopuszczalne. Wy- 
jaśnień udziela biuro Kasy (ul. Podwale 1, 
12) między godz. 8 rano, a 8 po południu. 

Program wieczoru Mickiewiczowskiega 
urządzanego staraniem „Czytelni akademickiej 
im. A Mickiewicza" w teatrze miejskim w 
poniedziałek dnia 19 bm. 

1) Świerzyński: „Kantata Miekiawiczow- 
ska" — odópiewa Chór akad, z towarzysz. 
orkiestry 18 pp. 

2) Słowo wstępne — wypowie prezes „Czy- 
telni“. 

4) a) St. Niewiadomski: „Moja pieszczo- 
tka" — ałowa A. Mickiewicza. 

b) Wł. Żeleński: „Brzozy“ 
"Tetmajera. 

©) Wł. Żeleński: „Słowiczek" słowa A. 
Mickiewicza — odśpiewa Aleksander Ban- 
drowski z tow. na fortepianie dyr. Wł. 
Żeleńskiego. 

4) Wieniawski: „Fantazya" z op.: „Faust“ 
odegra na skrzyposch dyr. kapel. Hock z to- 
warz. orkiestry 18 pp. 

5) K. Tetmajer: „Anioł Pański* — odde- 
kiamcje W. Niemaszkowa z tow. orkiestry 
13 pp. 

6) Chopin: a) Impromptu Fis-dur, b) Balla- 
da As-dur — odegra na fortepianie prof. dr 
Franciszek Rylicki, 

II. 1) a) “+: „Słowiezku mój“, słowa i me- 
lodya A. Mickiewicza; b) Maszyński: „Chór 


słowa Kaz, 


uśmiercony, albo, bliżej sięgając, na dra 
Orłowskiego, którego karyera znajdzie w 
styczniu epilog przed sądem przysięgłych 
w Wiedniu. 

Syveton, z którego śmierci nacyonaliści 
francuscy zamierzali ukuć straszną broń 
przeciw rządowi, skompromitował ogrom- 
nie swoje sironnictwo, które się zbyt za- 
angażowała w tej sprawie i gabinet Com- 
besa znowu tryumfuje. 

Syveton musiał umrzeć, innego wyjścia 
nie miał, bo groziło mu aresztowanie ze 
skandalicznych powodów i nieuchronna 
kara więzienia. Pomijając finansowe nad- 
użycia, Syveton miał stosunek ze swoją 
pasierbicą, którą wydał za ajenta Menar- 
da. Pani Menard, chcąc ukryć ten stosu- 
nek przed narzeczonym, poddała się ope- 
racyi, skutkiem której ciężko zachorówała. 

We środę udał się Syveton, zaproszony 
przez prezydenta sądu, Bertulusa, do sądu, 
nie przeczuwając niczego złego. Tem wię- 
ksze ogarnęło go przeto zdziwienie, gdy 
się dowiedział, że nawet w razie uwolnie- 
nia go przez przysięgłych w sprawie mi- 
nistra Andrego, zostanie uwięziony. Żapy- 
tany przez Syvetona o przyczyny lego, 
odpowiedział mu Bertulus: „Ja wiem 
wszystko i prokuratorya także. Osoba, 
pozostająca z panem w blizkich stosun- 
kach pokrewieństwa, wniosła przeciw panu 
skargę o ciężkie przestępstwo przeciw mo- 
ralaości. Przeprowadzone tajne śledztwa 


młodzieży“, słowa A Mickiewicza — odźpie- 
wa Chór akademicki pod batutą akad. Wa- 
lewskiego. 

2) Chopin: „Polonaise* op. III. — odegra 
orkiestra 18 pp. pod batutą dyr. kapelm 
Hocka. 

8) Mickiewicza „rażyna” ugotnizowana 
przez G. Baumfalda — odegra młodzież aka 
demicka. 

Reżyseryę „Grażyny” prowadzi p. Frącz- 
kowski. 

Bilety wcześniej nabywać można w Qzy- 
telni akad. im, A. Mickiewicza (Sławkowska) 
<d 11—] i od 6—8. W dzień Wieczoru od 
10—1 w Czytelni, a od 6'j, przy kasio te- 
atralnej. Początek o 7. 

Ze spraw miejskich. We czwartek dnia 
15 b, m. odbyło się posiedzenie sekeyi akar- 
bowej pod przew. r. ces. Mendelsburga, na 
którem postanowiono z pożyczki uchwalonej 
przez radę miejską, a zatwierdzonej przez 
namiestnictwo w kwocie H,100,000 kor., zre 
alizować na razie 4,000.000 kor., tj. koron 
2,500.000 w związku bankowym otes 
kich kas oszczędności, a 1,500.000 w tut. 
miejskiej kasie Oszczędności. Celem powzię- 
cia nehwały rady miejskiej w tej eprawie, 
zostanie zwołane na poniedziałek posiedzenie 
rady miejskiej, 

Komisya plantacyjna na oatatniem posie- 
dzeniu pod przew. wiceprezydenta Domań 
skiego uchwaliła przywrócić koło klasztoru 
na Gródku trawnik zamiast ogrodzenia, aby 
przeszkodzić w ten sposób niszczeniu drzew 
przez chłopów. Sprawę założenia wielkiego 
parku ludowego na błoniach odroczono wobec 
nienatalonej dotąd jeszcze sytnacyi porto i 
kanała spławnego. W końcu obradowała ko- 
misya nad projektem budżetu na r. 1905 
odnośnie do zakresu działania komiayi plan- 
tacyjnej. 

Nieuczciwy woźnica. Przed kilku dniami 
wysłał p. Franciszek Parisek, właściciel skła- 
du węgli, celem rozaprzedaży węgli po mie- 
ście swego woźnicę Jana Matlska z wozem, 
na którym znajdowało się w workach 25 
cetnarów węgla. Matlak, sprzedawszy część 
węgli zz przeszlo 9 K, przyjechał z wozem 
do składn, a ssm z utargowaną kwotą wy- 
dalił się do missta i w ęcej nie wrócił, Do- 
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w tej sprawie, potwierdziło w zupełności 
oskarżenie. Śledztwo właśnie jest ukoń- 
czone*. 

Syveton zrozumiał, o co chadzi. 

Był zdruzgotany. 

W kilka godzin po powrocie do domu, 
przyszło między nim, a Żoną i Menardem 
do skandalicznej sceny. Menard wobec 
żony Syvetona zarzucił Syvetonowi tak 
szkaradie czyny, że pani Syveton i jaka 
żona i jako matka uczula się boleśnie do- 
tkniętą. 

— „Nie pozostaje mi nic innego, prócz 
śmierci" — powiedział na to Syveton. 

1 poczynił przygotowania odpowiednia, 
aby upozorować, że zginął skutkiem przy- 


padku 

Śmierć nastąpiła w ten sposób, że Sy- 
veton w swoim gabinecie odurzywszy się 
naprzód paleniem opium, wziął w usta 
rurę kauczukową i wdychał przez trzy 
kwadranse gaz — aż straci przytomność 
i runął na podłogę. Żona wiedziała o tem 
i — jak twierdzą dzienniki francuskie — 
była obecną w drugim pokoju. Nie było 
to samobójstwo, była to raczej egzekucya, 
pisze „Gil Blas“. 

W sobotę sędzia. śledczy ma ogłosić ofi- 
cyalne sprawozdanie o przyczynach śmierci 
$yvetona. Dzienniki roztrząsają kwestyę, 
czy pani Syveton może być pociągnięta 
da odpowiedzialności karnej. 


Najpraktyczniejsze podarunki na 
Gwiazdkę! — Geny znacznie zniżone. 
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piero onegdaj p. Parisek spotkał na ulicy 
nienczciwego woźnicę i polecił go przyare- 
aztować, 

Qi słynnego atlety pana Cyganiewicza 
otrzymujemy następujący liat: 

Wielmożny Panie Redaktorze! W jednym 
z numerów „Nowin“ wyczytałem wyzwanie 
p. Kowaleze z Jordanowa. Ponieważ pana 
Kowalcze nie znam i w inny sposób nie mo- 
gg mu odpowiedzieć, proszę Wnego Pana Re- 
daktora umieścić w jednym z najbliższych pu- 
merów „Nowin“, iż zgadzam się na wyzwa 
nie p. Kowalcze. Walkę z nim w dowolnym 
stylu (tj. szwajcarską na pasy, „francuzką” 
lub „wolną*) podejmuję i daję p. Kowalcze 
moją zwykłą nagrodę 1000 K, jeśli go uie 
pokonam. Sposobność do tego będzie p. Ko- 
walcze miał wkrótce, gdyż dyrekcya cyrku 
urządza konkurs zapaśniczy, w którym praw- 
dopodobnie i je wezmę udział, 

Z szacunkiem OCyganiewicz „Zbyazko“, 

Czesław Kieszkowski, były dyrektor Tow. 
Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie, jak się do- 
wiadujemy, czyni odpowiednie kroki w mi- 
nisterynm sprawiedliwości, hy mu pozwolono 
powrócić do kraju z zagwarantowaniem nie 
ścigania ga w drodze karnej Kieszkowaki 
przyrzeka wynagrodzić przedtem wszelkie po- 
zostałe jeszcze szkody osób prywatnych. 

Szkoda bowiem „Floryanki* została już w 
zupełności pokryta. 

Sprzeniewierzenia 7.000 rubli. W pierw- 
szych dniach grudnia zjawił się w Krakowie 
starszy izraelita, który zamieszkał w jednym 
z domów gościnnych na Kaźmierzu, jako ku- 
piec z Odessy, pod przybranem nazwiskiem 
Mojżesza Rabinowicza. Rzekomy Rabinowiez 
choia? kupić w Krakowie realność, a równo- 
czelnie zwrócił się do komitetu syonistycz- 
nego w Wiedniu z prośbą o wyszukanie mu 
realności w Jerozolimie, którą an sobie tam 
kupi. Na swoje jednak nieszczęście zwrócił 
Rabinowicz uwagę na siebie inspektora po- 
licyjnego, Bronisława Karcza, który Rabino- 
nowicza, celem wylegitymowania się przy- 
aresztował, W policyi, przy rewizyj, znale- 
ziono blizko 6.000 rubli, a przy badanin 
przyznał się rzekomy Rabinowiez, że nazywa 
się Szlojma Rojzenbul, liczy lat 62, rodem z 
Sikuran, w gubernii Kiszeniewskiej, Począt- 
kowo twierdził Rojzenbul, ża zakwestygno- 
wane u niego pieniądze są jego własnością, 
Później znów podał, że pieniądze są jego 
własnością, Później znów podał, że pieniądze 
te są jego znajomych, którzy, jako dezerte- 
rzy, wyemigrowali do Kanady i przed wyja- 
zdem dali mu swoje pieniądze do przecho- 
wani:. Gdy jednak p. Karcz nie chciał temu 
dać wiary, przyznał się wreszcie a! esztowany, 
że sprzeniewierzył włańcicielowi dóbr, Anto- 
niemu Biberowi, ezek banku kiszeniewakiego 
na 7,000 rubli, który mn dał p. Biber do 
zrealizowania, Ze zrealizowanemi pieniądzmi 
uciekł Rojzenbul do Galicyi i tutaj prze- 
bywał pa różnych miasteczkach, a w ostat- 
nich dniach bawił we Lwowie. Sprzykrzył 
mu Bię jednak tam pobyt i przyjechał do 
Krakowa, gdzie dostał się w ręce policji. 
W śledztwie podał aresztowany, że na gra- 
nicy skradziono mu 1000 rubli. 

Znaleziono i zgubiono. Panna Zofia Śchn. 
złożyła na policyi znalezioną torebkę z pu- 
gilaresem, zawierającym kwotę przeszła 50 
K, kupony losowe i zapiski, 

P. Antoni Kalinowski, kościelny przy ko- 
bciele kw. Wojciecha, zgubił, albo został o- 
kradziony na kwotę 180 K, t. j. eały jego 
majątek. 

P. Marya Btrugała, handlarka, zgubiła 26 
koron. 

Zapiski policyjne. Wczoraj przyareszto 
wada policya trzech chłopaków w wieku od 
18—15 lat, którzy kradli węgla ze składów 
kolejowych. 


Ajent policyjny p. Schimsheimer odebrał 
od osoby podejrzanej na tandecie złoty ewi- 
kier, firmy Zielińskiego. 

Pobity kelner. Na pogotowie ratunkowa 
przyprowadzili wczoraj w nocy koledzy 80 
letniego kelnera Filipa Mubiera, który w oza- 
sia bójki z nieznanymi ludźmi otrzymał dwie 
dosyć poważne rany na głowie. Po opalrze 
niu przez lekarza dyżurnego, odesłano pobi 
tego do ambulatoryum klinicznego. 

Dwa posiedzenia rady m Podgórza od 
były się 14 i 15 grudnia w sali magistratu, 
Środowe posiedzenie było poświęcona wy- 
łącznie budżetowi gminnemu na rok przyszły. 
Wydatki wynoszą 353,447 korun, dochody 
351,016 koron, niedobór wynoszący 2431 
kor, będzie pokryty z oszczędności budžeto- 
wych, 

Z funduszu inwestycyjnego uchwalono spra- 
wić trzeci agregat do miejskiego zakładu elek- 
trycznego kosztem 45 tya, kor, wyasygno 
wać ostatnią ratę na nowozbudowaną szko 
łą ludową przy ul, Lwowskiej w kwocie 23 
tys, kor. i inne mniejsza pozycye. 

We czwartek załatwiła rada sprawy admi 
nistracyjne, między innemi nzupełuiono oby- 
watelską komisyę Bzacunkową do podatku 
osobieto-dochodowego, 138 nowymi członkami, 
Wybrano pp. Mikuszewskiego Wilbelma wł. 
realn., Stępienia Józefa, dyr. kasy zaliczko- 
wej, Kazimierza Zielińskiego, właść, realn., 
dr Izydora Feuereisena adwokata, Jana Emi 
lewieza, wł. realn., Gustawa Barucha, re- 
widenta rachunk, magistratu, Leopolda Stulira 
restauratora, Barucha Lichtiga, właść. głó 
wnej trafiki, Władysława Kwiecińskiego, wl. 
realn., Izaka Aleksandrowicza kupca, Leo- 
polda Epsteina przemysłowca i Józefa Za 
dęckiego, właść resln. 

Dalej wydzierżawiono dodatek od podatku 
konsumcyjnego od mięsa z poza miasta naj- 
wyższym oferentom pp. Śeidenowi i Huttin- 
gerowi. Opłaty w mieście będzie pobierał 
magistrat we wlasnym zarządzie. 

Przyznano dodatek drożyźciany dla służby 
magistrackiej, oraz dla urzędników w wyso- 
kości połowy zasadniczej pensyi miesięcznej. 

Postanowiła także rada miejska nabyć 
grunt od p. Grabera, aby otworzyć prze- 
cznicę z ul. Mickiewieza do parku miejskie- 
go na Krzemionkach, (O konieczności otwar- 
cia tej przecznicy pisaliśmy już niejednokro- 
tnie, Przyp, Red.). 

Zmarli. Jan Ładoń, lat 64, emeryt. star- 
azy radca pocztowy, zmarł wczoraj na zapa- 
lenie płue. 


W przeddzień odroczenia 


Sejmu węgierskiego. 


Posiedzenie piątkowe. 

Budapeszt, Także i dzisiaj policya strze- 
że ulic, prowadzących do parłamentu, 
Członkowie opozycyi przybyli na posie- 
dzenie premialnie, Daranyego i Andras: 
go powitała opozycga żywymi oklaskami, 
O godzinie w pół do 11 tej otworzył wi- 
ceprezydent br. Feilicz posiedzenie, Opo- 
zycya powitała go okrzykami: 

— Ten każe strzelać! Czy będzie pan 
prezydował według nowego regulaminu, 
czy według starego? 

Wiceprez. br. Feilicz zarządza weryfika- 
cyę protokółu, co następuje bez dyskusyi. 

Stefan Rakovszky, zabrawszy głos do 
regulaminu, oświadcza imieniem wła- 
snem i swego stronnictwa, że stoi wyłą- 
cznie przy slarym regulaminie, który ich 
obowiązuje i że będzie tak długo szano- 
wał prezydenta, jak długa ten będzie się 
Irzytnał starego regulaminu. Na tej pod- 
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slawie wobec gwałtu, jaki zaszedł, on i 
jego przyjaciele polityczni stawiać będą 
najostrzejszy opór ustawom, któreby mia- 
ły przyjść do skulkn nie na podstawie sta- 
rego regulaminu. Tych ustaw nie będą 
oni szanować, nawet gdyby otrzymały 
sankcyę króla, wprowadzanego w błąd. 

Wielka wrzawa na lewicy. Na prawicy 
wołania: 

Kto mówi, że tylko tutaj? 

Głosy na lewicy: 

— Także i poza Izbą! 

Rakovszky zapytuje następnie przewo- 
chce strzedz godności 
Izby. Powołnje się na wczorajsze oświad- 
czenie Kossula, Apponyego i Szederke- 
nyego, 

Głosy na prawicy: 

— A czemu pan nie wymienia Andras- 
syego? 

Rakowszky: Ten będzie wkrótce wa- 
szym prezesem partyjnym. 

Żywe oklaski na lewicy. 

Rukowszky zapytuje dalej z czyjego po- 
lecenia i na czyj koszt wprowadzono straż 
parlamentarną i żąda wyjaśnień. 

Po Rakowsz kym zabrał głos prezy- 
dent ministrów Tisza, który oświadczył, 
że ukonstyluowanie się Izby nastąpić po- 
winno nawet wedle starega regulaminu w 
3 dni po zwołanin sesyi. Opozycya nie 
dopuszczając do tego, sama wskazuje na 
potrzebę chwycenia się nadzwyczajnych 
środków. Rząd zażąda prowizoryum hudże- 
lowego na krótki czas, a w każdym razie 
zwróci się do narodu z zapytaniem, czy 
ten pochwala je. (Każde zdanie ministra 
prawica przyjmuje żywemi oklaskami, 0- 
pozycya przerywa protestami). Bez wzglę- 
du na to, czy opozycya dopuści do obrad 
nad prowizoryum budżetowem, czy nie, 
nowe wyliury bezwarunkowo nastąpią. (O- 
klaski z prawiey, protesty pa lewicy). 

Kossuth oświadcza, że opozycya nie 
da rządowi prowizoryum budżetowego, ba 
do rządu nie ma zaufania. 

Banffy zabiera głos, nie może jednak 
mówić z powodu silnego kataru. Lewica 
urządza mu owacyę, prawica protestuje 

Przewodniczący przerywa posiedzenie. 

Pa 15-sto minutowej przerwie Banffy 
może już mówić. Mowca przypomina zaj- 
ścia z 18 listopada b. r. 

Głosy z prawicy: Mów pan raczej o zaj- 
ściach z 18 grudnia b. r. 

Banffy: Jak długo pogwałcenie ustaw 
ze strony Tiszy nie zostało naprawione, 
z tym rządem wspólnie nie można pra- 
cować. Nie można też uwierzyć, aby te- 
raz w stanie ec-lr mialo nasląpić roz- 
nie Izby, Ale nawet, gdyby to na- 
stąpiło, opozycya, licząca dziś 180 posłów, 
jest za silną, aby w kraju nie wywołać 
żywej agilacyi, Mowca spodziewa się, że 
opożycya w równej sila wejdzie do nowe« 
go parlamentu i podejmie na nowo wal- 
kę z hr. Tiszą. Nie można się zgodzić na 
prośbę Tiszy, aby opozycya wzięła udział 
w ukonstytuowaniu się Izby i uchwaleniu 
prowizoryam budżetowego. Mowca zna te 
wszystkie sposoby, jakiemi robi się wy- 
bory, przy pomocy jednak takich środ- 
ków nie można długo rządzić, 

Zabiera głos br. Zichy. 

Zanim hr. Zichy zaczął przemawiać o- 
świadczył przewodniczący, że Izba w prze- 
ciqgu trzech posiedzeń musi się ukonsty- 
tuować. 

Zıchy potepia fakt z dnia 18 listopada 
br. żąda „restitutio in iotegrom*, Hr. Ti- 
sza ma nieszezęśliwą rękę, czego się do- 
tknie, wszyslko się rozłatuje; tak było z 
bankiem handlowo-przemysłowywn, to sa- 


mo spotyka obecnie sprawy narodowe. — 


RYB 


rzeczne i 
morskie 


na święta 


w pawilonie rybnym 
ia Małym Rynku 


it niej 


naj 


=" "zł 


Å Lon LLL m NN A ZZ ZZ ZOZ 


Tisza powinien mieć więcej względu na 
sędziwego monarchę, którego żywot i tak 
nie jest wesoły. 

Oklaski na lewicy. Następuje pauza 10 
minutowa. Podczas pauzy posłowie pozo- 
stają w sali Po otwarciu na nowo posie- 
dzenia przemawia poseł Polonyi i wywo- 
dzi, że Izba ukonstytuowała się już da- 
wno, gdy się zebrała na pierwszą sesyę. 
Poslanowienie, że Izba ma się w ciągu 
trzech posiedzeń ukonstytuować, odnosi się 
tylko do pierwszej sesyi. 

Przemawiał dalej Banffy, który Lwierdził, 
że w podobnem jak Tisza położeniu po- 
dałby się do dymisyi. 

Następne posiedzenie w poniedziałek. 

Losy sejmu węgiersklega. 

z Budapeszt, W poniedziałek odbędzie się 
jeszcze jedno posiedzenie Sejmu, na któ- 
rem hr. Tisza przedłoży prowizoryum bu- 
dżetowe, Należy wątpić, czy posiedzenie 
to doprowadzi do jakiegoś rezultatu, a w 
takim razie sejm węgierski będzie w po- 
niedziałek odroczony do stycznia, a roz- 
wiązany w pierwszych dniach stycznia. 

Budapeszt. Jak donoszą z prowincyi w 
kilku komitatach odbyły się zgromadzenia 
na których znaczną większością głosów u- 
chwalono wotum zaufania dla prezydenta 
ministrów br. Tiszy. 


Wojna rosyjska-japońska. 


Port Artura. 


Londyn. „Slandard donosi z Petersbur- 
ga pod datą wczorajszą: Od czasu zniszcze- 
nia słacyi telegrafu bez drutu w Porcie 
Artura nie nadeszła stamtąd żadna bez- 
pośrednia wiadomość. 

„Daily Telegraph" donosi z Seul pod 
datą 14 bm. Podług wiadomości z półno- 
cenej Korei, Rosyanie przygotowują marsz 
na południe, 

Londyn. Donoszą z Tokio, że jenerał 
Stossl odpowiedział na nowe wezwanie 
do poddania się, że wraz z całem woj- 
skiem jest zdecydowany pud żadnym wa- 
runkiem nie kapitulawać. 

Czifu. (B. Reut.). Siedm osób w prze- 
braniu cywilnem, które — jak można 
wnosić -- są wojskowymi, przybyło tu 
dziś z Poriu Artura na otwartej łodzi ża- 
glowej, przywożąc wiadomości dla konsu- 
latu rosyjskiego. 


W Mandżuryl. 

Patershuryg. (Urzędownie). Telegram je- 
nerała Kuropatkina z d. 15 donosi: Dziś 
nie otrzymałem żadnych wiadomości o star- 
ciach. Komendant trzeciej armii jenerał ka- 
waleryi bar. Kaulbars przybył dziś do 
Mukdeno. Dziś panuje lekki wiatr. Tem- 
peratura podniosła się do 3 stopni poni- 
żej zera. 

Petersburg. Rosyjska ajencya telegrafi- 
czna dowiaduje się z Mukdenu z d. 15 b. 
m.: Na słacyi Goabandzi napadli chunchu- 
zi, stojący na żołdzie japońskim, na wa 
gon, w którym byli umieszczeni Chińczy- 
cy, stojący na żałdzie rosyjskim, pojmali 
ich, a następnie zabili. 


—n 
W Finlandyi. 

Helsingfors. Na ręce prezydentów człe 
rech stanów sejmu złożoną została wezo 
raj petycya opatrzona podpisami większej 
części członków sejmu. Petycya ta podno 
si, że z pominięciem praw sejmu wyda 
uym został szereg rożpo.żądzen i zarzą 
dzeń, kióre głęboko naruszają porządek 
prawny w kraju i wywołały zakurzenie 
porządku społecznego oraz naruszają pra 


wa prywatne obywateli. Petycya wyliczy- 
wszy te zarządzenia podnosi, że wszystkie 
klasy społeczne przeszły bardzo ciężką pró- 
bę z powodu rozporządzeń sprzecznych z 
ustawami. Powolność i niedbalstwo oraz 
wzmagający się nieporządek w administra- 
cyi stworzyły system, w którym brakło 
warunków, koniecznych dla normalnej pra- 
cy sejmu. Petycya domaga się w końcu, 
aby sejm jaknajprędzej zaproponowal za- 
rządzenia, któreby miały na celu przywró- 
cenie konstytucyjnej administracyi i ochro- 
nę porządku. 


Demonstracye studentów rosyjskich. 

Petersburg. Studenci z wydziału histo- 
ryczno-filologicznego złożyli w mmister- 
stwie oświaty oświadczenie, w którem pod- 
noszą, że przy przestarzałej organizacyi 
wydziału i surowem kierownictwie jest 
niemożliwą należyta nauka. Oświadczenie 
to zwrócono studentom z uwagą, że po 
dobne petycye studentów sprzeciwiają się 
ustawom 

Plany Chamberlaina. 

Londyn. Chamberlain rozpuczął w dal- 
szym ciągu agitować na korzyść swego sy- 
stemu fiskalnego. Wczoraj wygłosił on 
mowę we wschodniej dzielnicy Londynu 
na zgromadzeniu, w którem wzięło udział 
około 4000 robotników. Powtórzył on na 
tem zgromadzeniu to, co już tylekrolnie 
w poprzednich mowach przedstawiał, że 
system wolnego handlu jest przestarzały i 
zdyskredytowany doświadczeniami lat osta- 
tnich, Wskazał na postępy, jakie uczyniły 
inne narody przy zastosowaniu systemu 
ceł ochronnych. Polityka fiskalna, jakiej 
się mowca domaga nie zuboży robotników 
Robotnicy niemieccy od czasu wprowadze- 
nia przez Niemey ceł ochronnych poczy- 
nili większe postępy od robotników anpiel- 
skich. Chamberlain potępił opozycyę stron- 
ników wolnego handlu przeciw ustawom 
wniesionym w ostatnim czasie przez rząd 
w sprawie imigracyi cudzoziemców, na 
których w każdym razie spada odpowie 
dzialność za wiele ciężkich zbrodni, chorób 
i za ubóstwo panujące w kraju. Kwestya 
fiskalna nie jest, jak to twierdzi opozycya 
kwestyą bogatych, lecz owszem sprawą 
dotyczącą bytu robotników, Mowca przed- 
stawił w końcu, że po przyjęciu jego sy- 
stemu robotnicy mieliby o wiele więcej 
pracy. Zresztą przyszłe wybory pokażą po 
czyjej stronie jest naród. 


Z KRAJU 


Z Wieliczki piszę nam: Budżet Rady po: 
wiatowej w Wieliczea na rok 1905 został 
z dniem 15 b. m. wyłożony w binrze Rady 
powiatowej i może być przeglądany przez 
dni 14. 

Bochnia dnia 14 grudnia, Zakończenie Ju- 
bileuszu Maryuńskiego apowodowało w mie- 
ńcie naszem wymowny objaw, świadczący o 
tem, jak licznych i gorących czcicieli ma w 
parafii bocheńskiej N. P. Marya. 

Bezpotrednio przed zapowiedzianem na dzień 
7 bm. uroczystem zakończeniem Jubileuszu 
w tutejszym kościele parafialnym odebrała 
jedna z pań bocheńskich anonimową odezwę, 
z ofiarą 40 K, w której poruszono myśl, aby 
dla nezczenia kończącego się Jubilausza Ma- 
ryańskiego, odbyły się w kościele tutejszym 
w dniu 8 grudnia br. dobrowolne składki w 
ofierze Niepokalanej, przeznaczone nu budowę 
wieży Maryackiej przy kożciele parafialnym, 
którego gruntawna zewnętrzna i wewnętrzna 
leslulirucys sumptem tutejszej konknurencyi 
«uścielnej wsaśme j t od kilku lat w toku. 

Odezwę tą, zaopatrzoną za gtaramem od- 
biorczym podpisem przeszło atu rodzin bo- 
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cheńskich, nu znak, ze się z inicyatywą tą 
zgadzają, ogłoszono, po kazaniu na uroczy- 
atych nieszporach, odbytych po pałudniu w 
dniu 6_bm. na zakończenie Jubileuszu, z am- 
bony bez żadnego słowa zachęty do zapro- 
ponowanej składki, 

Odrazn jednak składki popłynęły licznie. 
Ogółem do dnia A grudnia b. r. zebrano na 
budową wieży Maryackiej 538 K 79 bal., 5 
rubli w złocie, 1 dukat i 1 pierścień złoty, 
Składki płyną dalej i wynoszą już dotych- 
czas w gotówce łącznie przeszło 600 K. 

Wszystko to stało się nagle, bez żadnego 
przygotowania, bez długiego namysłu, wprost 
ze nerca. Myśl ta piękna i godna roku jubi- 
lenszowego niewiadomo nawet przez kogo rzu- 
cons, nie zaginie z pewnością i kiedyś się u- 
rzeczywisto) niezawodnie! A wątpić też nie 
można, że do udziału w Muryańskiej składca 
bocheńskiej na tak piękny cel pokwapią cię 
liczne hocheńskie rodziny w krajn i za kra 
jem przebywające, akoro do nich dojdzie ta 
wiadomość. 

Nowy Sącz, 16-go grudnia. (Echa kata- 
strofy kolejowej, Doraźna egeekucya), — 
Dziś rozpoczęła się przed tat. trybanałem 
handlowym pod przewodn. radcy p. Groni- 
ckiego głośna rozprawa kolejowa w sprawie 
Abrahama Schwimmera, handlarza z Gwia- 
zdówki ad Mordarka pod Limanową, przeciw 
skarbowi kolejowemu o 40.000 koron nawią- 
zki i kilkadziesiąt tysięcy odszkodowania 
2 powodu doznanych uszkodzeń cielesnych 
przy katastrofie kolejowej pod Nowym 34- 
czem. Powód staje w acyatencyi adw. dra 
Silhermana, zaś pozwany skarb kolejowy za- 
stępuje nadradca prokuratoryi skarbu, dr Nie- 
wiadomski ze Lwowa. Do rozprawy zawe- 
zwana kiłkunastn świadków, tudzież lekarzy: 
dra Manrera z Limanowy i lekarza miejsk. dra 
Silbermana 2 Nowego Sącza, zań jako znaw- 
ców, specyalistę dra Jankowskiego z Krako- 
wa i dra Filewicza, fizyka z Nowego Sącza. 
Rozprawa potrwa kilka dni. 

W Ubiadzie, pod Nowym Sączem, gospo- 
darz Jędrzej Pinkoś, zastawszy 1B-sto lot- 
niego chłopca, Jana Pomietło, na kradzieży 
jabłek, potnrhował go i osadził w piwniey, 
zamkniętej na kłódkę, na całą noc. Mimo 
przeraźliwych krzyków uwięzionego, nielito- 
śeiwy Pinkoś dopiero rano wypuścił chłopca 
na wolność. Z tego powodu oskarżyła proku- 
ratorya Pinkosia o pobicie chłopca i a ogra- 
niczenie tegoż osobistej wolności. Trybunał 
zasądził oskarżonego na 14 dni aresztu. 

Z Czchowa otrzymujemy od dra Janczego 
następujące Sprostowanie: Do Szanownej Re- 
dakcyi dziennika „Nowiny* w Krakowie, ul. 
Zacisze 1. 7. Na podstawie § 19 uat. pras. 
upraszam 0 zamieszczenie w najbliższym nu- 
merre swego dziennika w rubry e z „Kraju* 
następującego sprostowania odnośnie da za- 
mieazezonej w nr 194 „Nowin“ z dnia 25 
sierpnia 1904 r. w rubryce „4 kraju“, a za- 
tytułowanej „Czchów 23 sierpnia (Niesu- 
mienny lekarz)“, 1) Nieprawdą jest, jakoby 
miasteczko Czchów doznawało teraz nie mało 
przykrych wrażeń z mojej przyczyny i juko- 
bym ja był tam przyczyną rozmaitych nie- 
miłych zajść — natomiast prawdą jest, ża 
doznają od stycznia b. r, rozmaitych przy- 
krych wrażeń od pewnej grupy osóh i że 
niemiłe zajńcia włatnie mnie spotykają dzięki 
owej grupie. 2) Nieprawdą jest, jakobym był 
człowiekiem niespokojnym, żyjącym w nustawi- 
cznej wojnie z pokaźną liczbą mieszkańców 
Czchowa i okolicy — natomiast prawdą jest, 
że jednym z najspokojniejszych mieszkańc w 
Czechowa, nie wszczynającym z nikim apoTów, 
lecz jedynie hroniącym się przed nienanai- 
dnionemi napańciami — również prawdą jest, 
że żyję w najściślejszej zgodzie z całą “ko 
licą, oraz ogółem mieszkańców Czechowa, któ- 
ray na dowód tego wybrali mnie cnowaie 
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ogromną większością głosów członkiem swej 
Rady gminnej, a następnie naczelnikiem gminy. 

3) nieprawdą jest, jakobym miał bardzo 
silnie rozwiniętą żyłkę pieniacką i jakobym 
dzięki temu co trzeci lub czwarty dzień w 
ciągu każdego roku miał termina sądowe, na 
czem miałaby ludność dotkliwie cierpieć — 
natomiast prawdą jest, że wszelkie napaści, 
urządzane na mnie wę formie skarg gądo- 
wych, odparłem skutecznie i dotkliwie dla na- 
pastników — również prawdą jeet, że od aty- 
cznia b. r. nieraz wpływały na mnie do ró- 
żnych władz doniesienia, lecz ja mimo to na- 
wet terminów nie miewałem, bo władze na o- 
szczerstwach nię poznały; również prawdą 
jest, że ludność z mej przyczyny, pomimo, że 
nie ma tu drugiego lekarza, ani nie cierpiała, 
ani nie cierpi, o czem Świadczą moje świa- 
dectwa urzędowe i rozliczne nznania. 

4) nieprawdą jent, jakobym był zamiłowa- 
nym myśliwym, lecz prawdą jest, że myśli- 
watwo uprawiam tylko, jako chwilową roury- 
wkę, godną mężczyzny i jako jedyną zabawę 
na odludnym partykularzn. 

5) nieprawdą jest, jakobym nie chciał 
zejść podczas polowania ze stanowiaka, cho- 
ciaż od kilku godzin miał jeżdzić za mną 
chłop, potrzebujący maj pomocy położniczej; 
— natomiast prawdą jest, że wówczan ze- 
szedłem ze stanowiska, pojechałem do ko- 
hiety rodzącej, wykonałem u niej operacyę 
i rozwiązałem ją szczęśliwie. Kobieta ta dc 
dzisiaj żyje i winna mi jeszcze za tę opera- 
cyę honorsrynm, 

6) nieprawdą jest, jakobym był lekarzem 
nieludzkim — natomiast prawdą jest, że 
dzięki mej hnmanitarności nie zważam ma 
przeróżne formalności, jakich wymaga usta- 
wa odemnie odnośnie do ubogich, lecz niosę 
im pomoc bezinteresownie w każdej możli: 
wej chwili, oraz, że dzięki właśnie temu po 
czuciu ludzkości nie skarżę pacyenińw, po- 
mimo, że zalegają mi z pokażną sumą pie- 
niężną od lat kilku, tak za lekarstwa, jak 
sa wizyty. 

7) nieprawdą jest, jakoby robotnik Jawor- 
ski był u mnie 3 razy z prośbą o pomoc 
lekarską jego żonie rodzącej — natomiast 
prawdą jest, że Jaworski jedyny raz spotka- 
wszy mnie na rynku w dniu krytycznym, 
gdy byłem zajęty szezepieniem, skarżył na 
akuszerkę Winiarską przedemną, jako jej 
przełożonym, że Winiarska nie chce iść jego 
noworodkowi podwiązać pępowiny, pomimo, 
że ją kilka razy wzywano z mieszkania Lu- 
dwika Mikły, oddalonego od Jaworskiego o 
100 kroków i pomimo, że poród u Mikły 
miał się odbyć dopiero za 6— 7 godzin — 
prawdą jest, że poleciłem Jaworskiemu zanieść 
Winiarskiej odemnie nakaz, aby zaraz się do 
niego udała, jako obowiązana do podwiązy- 
wania pępowiny, czego atoli nie uczyniła. Z 
tego powodu Jaworski zaskarżył ją do Wy- 
działu powiatowego ©. k, Starostwa i o. k. 
Badu w Brzesku i w następstwie tego od- 
była się Bekcya sądowa zwłok noworodka 
Jaworskiego i dochodzenie przeciwko Wi- 


niarskiej ; 
8) nieprawdą jest, jakoby noworodek Ja- 
werski umarł z upływu krwi — natomiast 


prawdą jest, że tenże umarł z innej przy- 
czyny, niezależnej odemnie, jak to wykazała 
sekcys sądowo lekarska; 9) nieprawdą jest, 
jakobym przybył do noworodka Jaworskiego 
w charakterze oglądacza zwłok — natomiast 
prawdą jest, że przybyłem tam jako lekarz 
że zustałem pępowinę dobrze podwiązaną u 
noworodka nieńywego; 10) nieprawdą jest, 
jakoby wypadek n żony policyanta gminnego 
Fr. Panowskiego, zakończył się śmiercij z po- 
wodu braku natychmiastowej pomocy lekar- 
eiiej z mej strony — lecz prawdą jest, źe 
lejes kobiecie, będącej w stanie brzemiennym, 
a równocześnie GRELA Bas CEE na infinenzę, powikłaną 
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z zapaleniem opłucnej i otrzewny, udzielałen 
3 razy naówczas pomocy lekarskiej na za- 
wołanie, dałej prawdą jest, że taż z powodu 
ostrej choroby gorącakowej urodziła przed- 
wcześnie dziecko żywe, nie wzywając zupeł- 
nie wtedy, ani mnie ani aknszerki egzamino- 
wanej, lecz babkę wiejską — wreszcie pra- 
wdą jest, że żona Panowskiego żyła po po- 
rodzie jeszcze 4 dni, a umarła skutkiem cię- 
żkiej infnenzy; 11) nieprawdą jest, jakobym 
wówczas zajmował się gorliwie wyborami 
gminugmi — natomiast prawdą jest, że nie 
dałem się użyć w cza! wyborów za narzę- 
dzie pewnej partyi i ostrzegałem mieszkań- 
ców przed polityką tejże; 12) nieprawdą jest, 
jakoby okoliczność, iż mam aptekę domową, 
pomagała mi do lekceważenia pacyentów — 
natomiast prawdą jest, że sporządzanie prze- 
zemnie leków w mej aptece domowej jest do- 
hrodziejstwem dla ludnoś.i, a dla mnie nieg. 
płacojącym się cipżarem — że często, zanim 
mogę sporządzić lekarstwo jednemu pacyen- 
towi, muszę w wypadkach nagłych jechać do 
drugiego, a wróciwszy nieraz późno w nocy, 
pomimo znnżenia sporządzam lekarstwa je- 
duemu i drugiemu; 18) nieprawdą jest, ja- 
kobym nie lubił dawać recept swym pacyen- 
tom — natomiast prawdą jest, że pacyenci 
nieraz zostawiają recepty w aptece u mnie 
jużto przez zapomnienie, juźto z powodu, że 
uważają je za niepotrzebne po otrzymaniu 
lekarstwa -— prawdą jest dalej, że takich 
recept u mnie leży cały stos i, że recepty 
na lekarstwa pobrane, ale nie zapłacone wy- 
daję stronom dopiero po zapłaceniu należy- 
tości, tak, jak to czynią wszystkie apteki; 

14) nieprawdą jest, jakoby nie robiono do- 
niesień przeciwko mnie, — natomiast pra- 
wdą jest, że od stycznia b. r. zrobiono na 
mnie kilkanaście doniesień do c. k. Staro- 
stwa, Wydziału powiatowego i c. k. Sądu w 
Brzesku, które atoli jako oszczercze, spowo- 
dowały wytoczenie autorom śledztwa o zbro- 
dnię oszczerstwa, popełnioną na mą szkodę; 

15) nieprawdą jest, jakobym wyzyskiwał 
w Czehowie swój monopol w tak ohydny 
sposób — natomiast prawdą jest, że żadne- 
go monopolu ani lekarskiego, ani zptekar- 
skiego nie posiadam i nie uprawiam, i nie 
odradzałem pacyentom brać lekarstwa w a- 
piekach innych i do innych lekarzy się uda- 
wać; 

16) nieprawdą jest, jakoby wszysty wie- 
dzieli, że ze mną niebezpiecznie zadzier: 
natomiast prawdą jest, że jak z jednej stro- 
ny nigdy nie wszczynam żadnych skarg Ani 
sporów, lak z drugiej strony oszcz ch 
doniesień i szkalujących zarzutów nie prze- 
puszczam nikomu bezkarnie, bo dobra moja 
a droższą mi nad życie. 

Ozohów, 5 października 1904. 
Dr. Franciszek Jancsy, 

Zbrodnia w łaźni. Ze Stanisławowa do- 
noszą: Przed kilku dniami umarł nagle w 
łaźni nauczyciel religii mojżeszowej Seliger. 
Zmarłego pochowano. — Tymczasem przyja: 
ciele Seligera donieśli władzy, że posiadał on 
przy sobie 3,000 koron, Nastąpiła tedy eke- 
humacya zwlok Seligera, a sekcga wykazała, 
że Śeligera uduszono i obrabowamo. Areszto: 
wano natychmiast właściciela łazienek Kimmla 
i stróża łaziennego, podejrzanych o popełnie- 
nie morderatwa, 


Dilezwa do sere liłościwych. 

QOciemniały kolporter, Baranowski, który, 
dopóki mógł, pracował jako majster szew- 
ski, obecnie jednak, z powadu postępują- 
cej choroby oczu, nawet jaka kolporter 
dziennika, zarabiać na utrzymanie swoje 
| chorej żouy nie może, polecu się sercom 
miłosiernym. 


Składki na nieszczęśliwego człowieka 


przyjmuje Administracya „Nowin“, która 
potwierdzą zarazem, że Baranowski godny 
jest wsparcia. 


Z miajskiej centralnej targawicy na by- 
dio w Krako Dnia 16 b. m, spędzone na 
targ aztok: bydła rogntego rosłego 196, ja- 
łownika 130, cieląt 280, owiec i kóz 5, nie- 
rogacizny 216. Razem 777 sztuk. — Woły 
płacono po 59 do 66 kor, wyjątkowo pig- 
kne sztuki po 64 do 72 kor; krowy po 61 
do 66 kor, bnhaje po 62 do 69 k., cielęta po 59 
do 72 kor, za jeden centnar metr. żywej wa- 
gi; cielęta na aztaki po 27 do 52 kor, nie- 
rogaciznę tnezną po 110 do 128 kor, nia- 
rogaciznę chudą po 000 do 000 kor, za jeden 
centnar metr. rzeźnej wagi. Sprzedano dła 
miejscowej konsumcyi bydła rogatego, cieląj 
i nierogacizny 709 eztuk, na ekuport bydła 
rogatego 68 sztuk, pozostało do drugiego 
targu 00 sztuk. 


Cennik riemiopłodów w Krakowie 
4 dnia 16 h. m. 1904 r. w „Hali zbożowej“ — Ten- 
diencya ; eaba, dowozy małe. 

Pszenica biała od koron 4:80 do 8:50, biata 
Lanzyto —*— do =—'—, czerwona i żółła 9'40 da 
165, czerwona i łółla lranzyło 000 do 0000, 
męgierska 000 do 0:00, Żyło dwor. Frajowe 7R0 
do 77%, largowe 7:80 do 1.50, transgla —— do 
węgierskie 0:00 da 0:00, Jęczmień browary 
790 do 8:40, na krupy 8:80 © 730, na paszę 
670 do 6'80, tranzyto —*— _ Owies 730 
da 765, Frosa zwykłe 700 ję 8-26, Tatarka 8 45 
da 910, Kukurydza nowa 8:00 do 8-80, siara 
Böö do 8'75, Cinquantin nowa 00:00 do 000 
(inquantin stara 8'55 do 8:00, Grach Wiklorya 
1075 do 11-26, zwykły 8'75 do 10/26, pastewny 
7:75 do 8-00, Fasola cukrowa 16-50 do 18:00, 
iluga 18'50 do 14:50, krótka 12:00 do 1400 per 
lowa 1450 do 1400, Bobik 7:50 do 6:00, Wyka 
4-00 do 0'00, Rzepak zimowy 11:26 do 1:50, tran- 
yilo —= do —*—, Siemię lniane 10'40 do 10.60, 
konopne 11 75 do 12*25, Lnica 00— do 00—, Mak 
niebieski 22— do 24 —, szary 20°— do 32—, 
Koniczyna namenna czerwona G6— do 76—, na- 
sienna hata 40— do G6'—, nasienna szwedzka 
do ——, Esparseita 11-75 do 1260, Lu- 
varna — — da ——, Tymotka —— do ——=, 
Otręby pszenne f'10 do K'80, żylne 5'10 da 6:80, 
Mąka czerwona 6'80 do 6-00, Ofagi 4.60 do 4-70, 
Słoma żytnia duga 2-80 do 2-50, pszeniczna diu- 
(a —— do — —, Mierzwa żytnia —— do 
|ueniczna —— da ——, Stano zwyczajne 4R0 
ils 60), Koniczyna pastewna 5600 do 540, So 
uewica 1700 do 18-00. Ceny notowane za 50 kg. 


w 

W teatrze miejskim dnia 17 bm. Królowa 
Tatr, widowisko fantastyczne w 5 obrazach 
a 8 odsłonach ze śpiewami i tańcami Adolfa 
Walewskiego, ilustrowane muzyką kupelmi- 
strza J. Hoeka. 

Obrazy: 1. Ubagi domku porusz się, U, 
W lasia czarów, III. Grata Nasala, IV. Kum 
Halny, V. Królawa Tatr. 

Jędruś Mocarny PP. Zawieraki 
Katarzyna jego matka Konarska 


s 
Rózia a Ozechowska J. 
Kręcisz, komornik n  Zelwerowicz 
Skwarek | pachałcy a  Bronicz 
Ogarek | króla = Stępowski 
Lomnica s Ordonówna 
Król Matyaek = Andruszewaki 
Huk Puk, w. łowczy a  Puchałski 
Lizuń s Popławski 
Starzec, wygnany król 
_ Dziaduś „ Sosnowski 
Żywilla Cudolica „ Mrozowska 
Nosal, zły duch „ Jadnowski 
Gladki | jego duchy œ Walewski 
Koziniec |  slużebne a Frączkowski 
Uboga mieszczanka a Walozakowa 
Dziewczyna s Broniczowa 
Słnżebna I. s Jeremi 

IL. + Sokolicz 
Rosgardyasz a Strycharski 
Kręciszowa n  Wójcieka 
Jasiek s -Limen 
Wojtek s Senowski 
Królowa Tatr s Górska 


Początek o godz. 7 — koniec o 10. 


„Nowin 
Í „Kurye 
Kako 


% otrzyma bezpłatne premium. Każdy nowy półroc: 1) aba- 
nament otrzyma senzacyjną powieść H 


spiący się svode“ z |0 owatrazysmi (s001 „Li 
a a zabewycw Tordite | Goni "eee a 


tł. Wellsa „Gdy 


«© Bob) 


DS Kupujcie u swoich w Krakowle, którzy się ogłaszają w „Czasie“ i „Nowinach*. R. SEJM 


Ostrzeżenie! Dag” PERFUMY franc. ang. i kraj. 
recz z tandetami wyrobami wiedeńskich magazynów, klóre tylka nn oko łndzą, MYDŁA, PUDRY, WODA KOLOŃSKA. 
eezywista: uszerowane i liczą na natwnych odbiorców GRZEBIENIE, SZCZOTKI, GĄBKI. 
PANOWIE! Kto chce mieć palto luh ubranie zimowe, eleganckie, modne, SZPILKI i GRZEBYKI DO FRYZUR. 


pie, lekki, trwałe, dobrze dopasowane, za przystąpuą cenę, niech zamówi 


z poleca w wielkim wyborże 
ygmunta CHILI krawca w Krakowie, Wislepole 3, ANAST. FRONCZ, pRARÓW. 


obok głównej poczty. 
pożycza aig fraki 1 nnglazy. Robl mię również za zgodą na raty, Na | rawincyę wysyla sie na Mda) owsa 17. 
próbki jakoleż +posób_ brania miary. —%W0, 


ABLE A po przystępnych cenach a 
są do nabycia. Wiadomość:| / 
GRĘBAŁOWA. Stachowskiego 18, sz. Inh Gzarnowiejska15. "BENNOLINA- 


ater i Perkale, Batysty, Płótna Szyrtyngi, Bie- 
ye wełniane liznę stołową, Bieliznę męską 1 damską 


za ab c SEK | 
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zofiry, Kretony, Bluzki 
1 Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 1248 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 
w Krakowie, ul. Mikołajska L. í 
ND Zlocenia zamiajno. wysyla sią odwratną pocztą, — w niedziele i święta sklep zamknięty, — Ceny niskie stałe, 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


upówki, |. 85, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P, T. Publiczności 


OWO OTWARTY MAGAZYN 


celany, fajansów, szkła lamp, wyrobów alpakowych i herbaty. 


obów skórkowych przyhorów toalolowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męskiej, 
awatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym łaskawym wzglądom. Ceny krakowakie. 502—207 
wlndnjący wszelkim wymo- 


Goa) l 
gam dyetetycznym. 


|| TC ZE ZZ A A CA, L. 1198, 
spra | wszędzie da nakycła 


X z z Urząd gminy miasta s 
Na święta Bożego Narodzenia CZCHOWA Waśniawski i Łuczko 
CUKIERNIA Podgórza przy Krakowie. 


Adama PIASECKIEGO rozpisuje niniejszem 


ul. Długa |. 10, filia ui. Floryañska 2 K 0 N K U R N 
przyjmuje zamówienia na torty od i złr. w różnych 


gatunkach, fantazye do ubrania stołów, strucia, | 


barwi włosy siwe slopniowo ad blond do Paraan 
364 


konserwuje i w2maenia. — Poleca: 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAG MARYAGKI. 


Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni. 


BIELIŻNI BIAŁĄ i KÓLÓRÓWA 
Z CO O RAE 


A. Skórczewsiego i Polakiewicza 
Kraków, ul. Floryańska | 


„KAWA ZDROWIA” 


810 polecona przez -180 
krakowakia Tawarzystwa lakarakie 
Jnka wzorowo przyrządzony 
przetwór krajowy, odpo- 


Na śluby 


Powozy i Remizy ia 
l śluby, chrzty, spacery i po- 


lowania wynajmnie najtaniej 
w Krakowie 17 589 


P. GUZIKOWSK | 
__ Pędzlotów I. 18, telefon 336. | 


NA RATY 


Kasyerka 


z dobrego domu potrzebna 
jest zaraz. 
Kaucya wymagana. 


Subjekt nabyć maszyny Singera ao 


cia i haftu dywany, portyery. 
cukierniczy młody, władający | chodniki, kapy na 26% i 
ówmież jezykiem niem tna, lustra, obrazy, zegary, 
polrrebny jest zaraz do w - |zegarki i mabla binszana wa 
cyi sklepowej, — Oferty wielkiem wybor: 

Czchów dnia 16 grudnia 1904, wprost do firmy Cony bardzo przystępna, 


Burmistrz : ARNOLD FALLEK 


lózaf Nowak lan Michalik 1078 w Padgórzu 
z Rynek gł, 1. 10. T. pigi 
Uczeń | 


WYRÓB KRAJOWY 


SE | ÜW ANTONIEGO TABORA 


Krakawle, h li 
ADAMA PIASECKIEGO Ga AI 
i 50 


Długa |. [0,—Floryańska | 2 
am Kawa palona 
Nawi ęnadrzewko wyborna w smaku, mocna, Preis k imię 
w Krakowie, Rynek L. 8 
1 złe. 60 ct., Paczka przekła: | wyszystkie kawy są codzień 
K Molęckie 0 sezon jesienny izimawy 


różne oadobne gruboziarnista 

Magazyn towarów 
danych pierników z konfitura świeżo palone 
w Krakowie, ul. AI i. PERRE IPAR 


celem obsadzenia posady 


lekarza miejskiego 


z płacą w kwocie rocz 
800 koron. Podania wno- 
sie należy do dnia 10. 
stycznia 1905 r. 


przekładence, bahki. Na hoże drzewko pierniki, ou- 
kry, ozdoby, owoce marcypanawe, plarniki, karmelki 
Dziękując za dolychczasowe uznanie, polecam 
nadal łaskawym względom Adam Piaseei 


EE I PP 
Rządowa K uprawniona 


FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


i SPECYALNIE EBCZNICZYCH 


pod firmą 


= 
R. Rząca i Chmurski | 
| 23 


w Krakawle, ulica áw. Gertrudy I 4. 
wyrabip pod kontrol} Komiayi Przemysłowej Tow. Lek, Krak 
olecone przez toś Towarzystwa 
Wady atidi ne odpowiadające składom chemicznym, jak 
Woda bilińska, Gieshuebler: toraka, Vichy, Marye 
badzka, Homburg, Kissingen, tudzież epacyalne lecznicze 
it bromową, jodową, żelazistą, kwWain. ody 
lsczni normalna z przepisu prof. Jawarskiego. 
przedaż cząstkowa w apiekach i droguaryach. Cenniki na 
bębnie franca 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEKOWY JANA WOŁNEGĄ 
Główny skład i fabryka trumien przy ul, św. Tomasza L. 4, 
i przy placu Śzozepańskim) Telefon Nr. 381. Filia ulice 

opornika L. 6. — Zakład urządza pogrzehy dla wszyskich 

ulanów, załatwia sam Nase formalności. uchylając po- 

zostałej rodzmie wszelkie trudów, Również podejmuje się 
przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 

Na żądania epłała w ratach miesięcznych. 
[osiada własne KATAKUMBY, odztępuje miejsca poje- 
kynoze na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki da tymeza- 
tow a przechowania za miernym czynszem miesięcznym. 

GA. Nieklórzy z przedsiębiorców krakowskich agła- 
SĄ się, iż mają własny wyrób trumien, ca jesl niezgodne 
x prawda, edyż żaden z nich nie ma fachowego wykształ- 
cenia, « lm samem i tramien mu wyrabiać nie wolno, a 
tylko ju, jaku majster atolarski, prawa to mam i faklycznie 
trumny wyrabiam. 109 


Pierniki Salonowe|funt 84 cnt. 
drobiazgowych 


w paczkach po 40, 30 | 20 ct, najlepsza gospodarska 
Placek królewski przekładany funt 70 cnt. 
E ! Ę i przyborów krawieczyzny 
Całusów 302 25ct. SZARSKI i SYN is poa 
w fabryce pierników W KRAKOWIE Nowości w tych działach na 
CEEP R | lM 


É pruźbińih Gaure 


eD arnal 


Kawy 


Uh saber e n A SAA 


KRAKÓW 
Rynek gł 44 


33. 


g w wielkich rh palśrniach, do postawienia pieca najnowszego i najlepsze 

E systemu (palenie zapomocą gorącego powietrza), która to inwestycya umożliwia mi do- 
starczyć dziennie przeszło tysiąc kilogramów kawy równo i pięknie upalonej a odzna-| s 
czającej się najprzedniejszym czystym smakiem, pełnym i silnym zapachem, największą| 
wydatnością a zarazem, eo najważniejsze, własnością utrzymywania przez czas dłuższy © 
smaku i zapachu w niezmienionej świeżości. » 


Polecając Szanownej P. T. Publiczności kawy z mojej palarni, w jej własnym) * 


KE | GIS URS i A 


interesie, dodaję, że wysyłam również, począwszy od czterech kilogramów, codzień świeżo | -5 
paloną kawę na prowinegę opłatnie do wszystkich stacni pocztowych w oryginalnem 
opakowaruu a protokołowaną marką ochronną zaopatrzonem. E= 
| Przy odbiorze 15, 25 i 50 klgr. wysyłam kawę świeżo paloną w skrzynkach| 
opłatnie do wszystkich stacyj kolejowych po umówionej cenie niższej. Ez 


Geny obecne kawy palonej: 


ZE dna OKE KE KE CE 150 URE WYD LB ME 


1. Kawa palona gospodarska - "REM POEMA GC IK 
2. Bourbon, holl. Ceylon, 3 — =Niiębiec- <= 176 ,„ 
3. | Zielone kawy | Cuba, Costarica, Guate- -. -. . „1, „2, 
4, | palone mala, Honduras, Jamai- . . . PE E. OG 
5, ca Mexico, Bortoricorto « . 1: wl „ „256, 
ja 6. Familijna mięszana (3 gatunki) . Smeg a 
"a 7. Najprzedniejsza krakowska mięszanina (4 gatunki) a E 
$ 8. Jawa złota prawdziwa A aa Ear E ER NSE 5-1-, toa 3 
9. Holl, Ceylon perłowa 1007 T P E E N E T 7 
10. Mocca arabska prawdziwa . l 2:20 


1 BO zac wol ani wią au zi AJ 


Wyżawea : Lueyna Szezopańska. Redakter adpowiedwialny: Ludwik Szezepańwki. 


